
, Ceny Prenumersr?.
iS j  1 ? ° ^ ° ł wcxrtie «8h. #  •»» 5 Ł 3 ą  kwart m . ^jgg «* *«* 

k°J»* Ko#. 2.6CL 
*» «Mttexmtt dwutonta* <wmw**&
2  ”  4«*>tec# «h «ak̂
" ęcrate k ie łe k  *» 6 0  iuiJe***, 
J Bjr* e9rł*^ |»«Macts»orfc w *p*-
^ ^ , met r ł ^  • " K o r ^ a  
•S S ffS L S 1- * ? * » * » .  t 2 w
J®**1* K«*»i ICkOO w  KMi 6 0
S L S ilf* ^  ****** pod tpaskft ™<*rtalnte kubh ę  M Komo 2 Q.
Ceny «ddzietnycfe n«meróvr *
we Lwowie * 2 kop*, w* 6 liaierey.

P1*®**** 3 kop, «a to  ł>«*er«y.

Lwów, ponledziałeK 2 ff5)| Iutegb 1915. pofoeum iow e;
IN'

1 1  ■ £  | |  

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogloszed.
Ogłoszenia *a I wiersz szcścto- 
lamowy drobnem pismem hłb fe* 
go miejsce 71/* kop. «e 35  hal 
Nadesłane za 1 wtem trzyla- 
mowy drobnem pismem lub jego 
miejsce 25 kopiejek ss 80 halerzy.* 
Nekrologia wiersz 18 kop.s»60h. 
Zawiadomienia o ślubach i tp . 
po 45 kopiejek es f Kor. 50  hal. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
2 lk kopiejek s» a  halerzy, naj-; 
mniej 25 kopiejek =  80  halerzy. 
Aires Rcdatajt Administracji ł Brokami: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15. 
Rękopisów nadssłasycft ale zwraca się.

j Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do* Redakcji Słowa Polskiego w« Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty
Hprasza się nadsyłać pod adresem; Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu

.Nakładem Spółki Wydawniczej SŁOWA POLSKIEGO.

odbioru pisma, ogłoszenia f reklamacje 
nu Redakcji 541, Administracji 370.

Redaktor naczelny: ZYGMUNT WASILEWSKI

^ n a  n u m e r u  2  k o p *  O  h a l
2 przesyłką pocztową 3 kop. *= 30 fe t  %

l i s i r a e j a e j a  W lo c S i .  -  B i j e  w  K a r p a t a c l i ,
Wojna Rosji z Austrją 

i iiemcami.
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 

NACZELNEGO.
Urzędowo 31 (13 lutego). (P. A. T.)
„Na froncie Niemen -Wisła starcia miały miel- 

»a zachód od Jnrborga, w okolicy Ełku, kolo 
K rid la  I na wschód od Sierpca. Nieprzyjaciel po- 

w okolicy Ełku znaczne straty podczas sku- 
^^ezoego odparcia jego ataku.

„Na lewym brzegu Wisły artyleria nasza ostrze­
gała skuiecznie kolumny nieprzyjacielskie w mar- 

Szu których ruch spostrzeżono w niektórych kie- 
rahkach.
i „W Karpatach wolska nasze zajęły wzgórza u- 
Wynkowane w rejonie Świdnika, oraz między prze­
j ą ł  Łupkowską i górnym biegiem Sanu, przyczem 
r y liś m y  do 1000 jeńców.
i „Na froncie między przełęczami Użocfcą I Tu- 
, **olską odparliśmy nieco Niemców na wzgórza koło 
^°2iówkL Niemcy oszańcowali się na odległości 40 
! r°ków od naszych okopów, 
i „Koło Wyszkowa ataki nieprzyjacielskie zosta- 
r  *toarte.“

(Jurborg *<*> miasteczko na granicy Prus Ws*cho- 
ŚdoT11 nad Niemnem; Kadzidło osada na Kurpiach na 
■Red^6 Myszyńcem i Ostrołęką. —
i^ich

. i rr-rr
Wreądownte. 1 (14). (PAT.).

. "Walki na prawym brzegu Wisły rozwijała sio 
t °Pniowo. Na froncie od Mochowa do drogi z My- 

(jo Ostrołęki walki mają charakter częścio- 
j yc  ̂ tkalnych starć.
i

znaczną zaciętością. Dalej na północy wojska. 
Pod naporem znacznych sil niemieckich cofają 

! ^  kierunku ufortyfikowanej linii rzeki Niemna.
Bon brzegu Wisły toczy się jedynie ka-
r o a ^ ’ Wzyczem nad Nidą nieprzyjaciel chwilami 
j w^  bardzo silny ogień artylerii, 
skie Karpatach odparliśmy ataki nieprzyjaciel­
skie fal ^0rlice i Świdnik i zdobyliśmy nieprzyjaciel- 

/^ ^ lik acje  pod Smolnikiem na wscliód od 
* gór ^  Wzęliśmy tam do niewoli 18 oficerów i 

3 1000 szeregowców, oraz zabraliśmy 3 karabi-
maszynowe,

łbów ^ 3CiQte walkl toczą się aa frondę Tnchla-Wysz- 
( 1 »a ^c^acjh ku Nadwórnej*.

^°chow0 wieś na trakcie t  Płocka do 
Red.).

„W okręgu Ełk-Rajgród-Grajewo walki toczą

**R2EWóZ w o j s k  n iem ieck ich .
mości z^Am1 30 1̂2 lutes°  ̂ (p - A* T*̂ Wedłu^ wiad<?- 
^tycznią d n ^ d,amu zauważono w czasie od 18 (31) 
{idących z°r ' ^ e?:o n* s ’̂ przewóz większej liczby 
'°£JaszalL ż ?Wanium (w Belgji) na wschód, Niemcy 
jcji, " e te wojska przewożą do północnej Fran-

^r° n t i ^ I ! i t cie raś te znaczne siły z zachodniego 
trdej środv Przew°ż9 do Prus Wschodnich. Osta- 

n?cy Przez Lowaniura przejechały na 
.tysiącami żpłajerzyr

WALKI W POLSCE.
Trudno wyobrazić sobie coś. potworniejszego, 

|ak straszna walka za Wolą Szydłowiecką — pisze 
korespondent. „Russk. Słowa“ Niemcy wytężyli wszy­
stkie siły, aby tylko zabezpieczyć sobie powodzenie. 
Zebrano mnóstwo artylerji, która grzmiała dzień i noc 
Pole dokoła wsi było tak poryte ciężkimi pociskami, 
iż całe kompanje rosyjskie w chodziły  z okopów i 
kryły się w tych jamach, z których każda mogła po­
mieścić conajmniej dwóch łudzi. Puszczono w ruch 
wszystko, co tylko mógł wymyślić umysł'człowieka 
dla zniszczenia bliźniego swego. Mimo wszystko po­
czucie obowiązku i pokora wobec losu, właściwe ro­
syjskiemu żołnierzowi, wzięły górę nad silnemi ner­
wami Niemców, którzy zaczęli oddawać jeden okop 
po drugim, oddając się całemi kompaniami do niewoli. 
Korespondent podaje, iż początek walk był przychyl­
ny dla Niemców, którzy zwartymi szeregami szli do 
ataku. Taktyka ta, zresztą potępiana, dała Niemcom 
z początku dobre rezultaty. Głęboki szyk atakujących 
kolum tłumaczy to, iż Niemcy rzucili do ataku nie- 
regularne pułki, ale rozmaitą zbieraninę, do której do­
mieszali tylko kilku liniowych regularnych kompanii 
Wzięci podczas tych ataków do niewoli, Niemcy spra­
wiają przykre wrażenie, ubrani są byle jak, bez cza­
pek mundurowych* źle wyuczeń? szli do ataku często 
bez oficerów.

Wojna serbska.
ALRAtfCZYCY W SERBJI.

Skoplje. 30 (12 lutego) (P. A, T.) Półtora tysiąca 
Albańczyków przeszło 27 (9 lutego) granicę serb­
ską wdłuż Białej Driny pod wodzą byłego albańskie­
go ministra Iiassan-beja i znanego Boletinaea, dążąc 
ku Prizrenowi. W walce pod wsią Źurczerby Serbo­
wie rozbili Albańczyków i wypędzili ich z granic 
Serbji. 29 (11 lutego) druga liczna kolumna Albańczy­
ków znowu przekroczyła granicę na południe od Bia­
łej Driny, lecz została rozbita w pobliżu wsi W ra- 
nicy. Wedle zebranych informacji austryjackim agen­
tom łatwo przyszło zorganizować napady, ponieważ 
w środkowej i północno-zachodniej Albami szerzy

sądowi. Rząd turecki powinien opublikować sprawo­
zdanie, objaśniające .wypadek i dane zadośćuczynie­
nie przedtem, zanim grecka nota będzie otrzymana 
w Kontsantynopolu. Wielki wezyr wysłał do Panasa' 
pomocnika ministra spraw zagranicznych celem wy­
rażenia ubolewania imieniem wezyra. Panas odpowie­
dział, że kwestja ta już nie wchodzi w jego kompeten­
cję, gdyż on żądał instrukcji od swego rządu. Grecką 
notę wręczono wielkiemu wezyrowi. Turecki poseł w 
Atenach oświadczył Vetiizlelosowi, że rząd turecki 
gotów jest dać żądane zadośćuczynienie.

Ateny 31 (13 lutego). (P. A. T.) Agencja al­
bańska donosi: Wskutek spóźnienia się Porty z odpo­
wiedzią na notę greckiego rządu, żądającego zadość-: 
uczynienia za wypadek z morskim attache, Panasem,; 
wielkiemu wezyrowi doniesiono, że Panaś -wyjeżdża,' 
dzisiaj z Konstantynopola, zostawiając pierwszego; 
.sekretarza misji, jako kierownika spraw. W odpowie-: 
dzi wielkiego wezyra, danej przez jego sekretarza, 
wyrażono zgodę na danie żądanego zadośćuczynię-i 
nia, jednakowoż Panas odpowiedział, że mimo wszy-1 
stko zmuszony J e s td o  wyjazdu, jeżeli wielki w ezyr. 
nie da obietnicy pisemnej. Wielki wezyr przysłał na­
stępujące pismo: „W odpowiedzi na notę przysłaną* 
mi zostałem uwiadomiony, ażeby dać żądane przez \ 
rząd grecki zadośćuczynienie za zniewagę, w yrzą-; 
dzoną morskiemu attache greckiego poselstwa. Spie­
szę. uwiadomić pana, że Portą, pragnąc! utrzymać do­
bre stosunki, istniejące między oboma państwami, 
zgadza się na wszystkie żądania, sformułowane w : 
■wyżej.'wspomnianej nocie;4*

się /l.w

H a  B a ł k a n a c h .

Z RUMUNJL 
Bukareszt 30 (12 lutego) (P. A. T.) W artykule 

wstępnymi gazeta „Uniwersub4 pisze: W ostatnich 
czasach rozszerzano pogłoski o pogróżkach Nie­
miec pod adresem Rumunii i Transylwanii. Przez to 
wystąpienie Niemcy stają po stronie Madziarów, gnę* 
bicicłi żywiołu rumuńskiego. Pogłoski o tych pogróż­
kach wywołują silne poruszenie w Rumunii. Takie 
groźby Niemców jednak nie przestraszają nas. Jesteś­
my gotowi okazać im przeciwdziałanie i czujemy ko­
nieczność obecnie w  pełniejszej solidarności między 
naszemi partiami, objawić większą wytrzymałość niż 
d-o tej pory.

Zatarg grecko-turecki
Ateny, 31 (13 lutego) (PAT.) Agent tajnej policji 

W Konstantynopolu obraził na jednej z głównych ulic 
przedmieścia kcrastantynopolskiego Pera greckiego a- 
ttachc marynarskiego Panasa, który natychmiast u- 
dał się do wielkiego wezyra i energicznie zaprotesto­
wał przeciw temu postępkowi. Wezyr wyraził ubole­
wanie z powodu zajścia, ale Panas oświadczył, że do­
niósł swojemu rządowi i będzie domagał się satysfa­
kcji. Rząd. ateński zatelegrafował Panasowi, ażeby do­
magał się następującego zadość uczynienia: Prefekt 
policji w Perze powinien oficjalnie odwiedzić Panasa 
i w obecności członków poselstwa wypowiedzieć 
swoje usprawiedliwienie. Agent, który dopuścił się o- 
brazy^p<>wimen_być uwolniony ze służby i Y4dan^

o  B e y tra S n ą  ź e g ly g ę

Nowy Jork, 31 (13 lutego). (PAT.). Nota. Stanów 
Zjednoczonych, wystosowana do Anglji, ułożona jest 
w bardziej łagodnych słowach, aniżeli nota, p rzesłao ’ 
Niemcom. Naprzyklad w sprawie odpowiedzialności, 
powiedziano w oŵ ej nocie tylko to, że częste naduży­
wanie amerykańskiej Ragi przez okręty angielskie: 
obowiązuje rząd angielski do pewnej odpowiedzialno-1 
ści tylko w tym wypadku, gdy użycie środków^ za- ( 
.powiedzianych przez Niemców, sprowadzi zatopienie1 
okrętu amerykańskiego i jego załogi, złożonej z oby-; 
Wateii amerykańskich. >

„Evening Post“ pisze: Jeżeli prezydent Wilson< 
zwraca się do Niemiec w bardziej zdecydowanym1 
tonie, niż do Anglji, tłumaczy się to tern, że zarządze­
nia i pogróżki niemieckiej admiralicji aą jawnem naru­
szeniem prawa międzynarodowego, podczas gdy uży-i 
wanie w peWnych razach flagi amerykańskiej nie jest' 
jego naruszeniem.

Dziennik cytuje oświadczenie hr. Rewentiawa,! 
iż ̂ Niemcy nie martwią się o to, że zrobią sobie wroga ' 
z każdego państwa neutralnego4* i pisze, że odpowie-1 
działu? działacze państwem w Niemczech chyba nie! 
powariowali i nie będą bez potrzeby pomnażać sobie! 
wrogów “ :

,j!vening Sun44 obiecuje prezydentowi poparcie,; 
gdy trzeba będzie zająć zdecydowane stanowisko w! 
obronie honoru narodowego. Nie chcemy zatargu! 
z  Niemcami —r pisze — ale jeżeli Niemcy będą proway 
dziły bezmyślną politykę, prowokującą nas, niechaj; 
nie liczą na sprzymierzeńców w naszym kraju.

Niemcy doświadczyły już rozczarowań w Ir-* 
landji, Indjach i Egipcie, lecz to jest nic W7* porównaniu' 
z runięciem ich nadziei Tu pogróżki z zewnątrz na-« 
potkają na przeciwdziałanie 100 miłjonów Ameryka-* 
nów.

Londyn, 30 (12 lutego). (PAT.). Z rap&rtów ka-; 
pitanów zatopionych angielskich okrętów wynika, żel 
„Ikaria<e płynął z Brazylji do HaWru i Londydiu 18 (31)! 
styck na północny zachód odHawru, zatopiony, zostałj 
przez torpedę i jedynem ostrzeżeniem o niebczpie-j 
czeństwrie był dostrzeżony dopiero w  odległości 30 
stóp ruch wody od puszczonej miny.

„Tokamaru44, płynący z Nowej Zelandii do Ha*1 
wru, zatonął niedaleko tego miasta. Jedynie po odda-



Vjrf
zT T a 2 (15) lutego 1915,

gającym s!q perNkcpie  kapi tan pnzi^ l ,  żc przyczynę, 
•katastrofy była łódź podwodna .
; Okręt szybko poszedł  na dno. Załogę makr  
francuski okręt.

Zaginiony „Aureo le44 także o.oi ' ■ '
»eą dostateczne podstawy do przypuszczenia, że i V  
ze zatopiony został przez niemiecką podwodna i '-.11 

'Widocznie zginęła cała załoga.
; Liycrpool 31 (1.3 lutego) (P. A. T.) Pasażcrc „ i f  
■Amerykanie, udający się w podróż  na parowcu „Lu- 
sitmia“ zv.rócili się do kompanii okrętowej, właści­
cielki statku, z prośba, o wywieszenie na nim amery­
kańskiej flagi.

Rzym 1 (14) P. A. T.) „Trybuną;* donosi, że 
rząd włoski poczynił w Berlinie przedstawienia z po­
wodu niemieckiej blokady angielskich wybrzeży, 
dobne do przedstawień Stanów Zjednoczonych.

Z PLACU BOJU.
Paryż, 31 (13 lutego) (PAT.) Komunikat urzędo­

wy. Na odcinku od morza do rzeki Lys Niemcy usilnie 
bombardują Nienport i obszar Wielkiej diuny. W no­
cy na 29 (11) bm. Niemcy bombardowali Ypres, a 
•dzień 29 (ll) pozycje na wschodzie od Ypres. Nasza 
artyleria odpowiadała ź powodzeniem.

Na froncie od Lys do rzeki Somme’y trwała z 
przerwami kanonada. W okręgu Arras wysadziliśmy 
;dwic miny przed niewielkimi posterunkami nieprzyja­
cielskimi nad Somme’ą.

Pomiędzy Oise’ą i Aisne’ą oraz w Szampanii 
trwa energiczna wymiana strzałów artylerji.
, W okolicy Vredun zjawiło się około 10 nieprzy­
jacielskich aeroplanów; rzucone przez nie bomby nie 
.sprawiły szkody. W nocy na 29 (11) odparliśmy na 
,północy od Verdun w Lotaryngii niemieckie ataki na 
nasze posterunki czołowe w Arracourt, o których ko- 
jmunikowano wczoraj, wykonane przez jedną kompa­
nię. Jednocześnie druga kompanja również bezskute­
cznie usiłowała odebrać nasze pozycje.
; W Alzacji nieprzyjaciel bombardował szańce, 
.zdobyte przez nas dnia 29 (11) w okręgu Sudelkopf, 
Jęcz dzięki trwałości naszych okopów rezultaty bom­
bardowania są nikłe.

Ag. I1avasa donosi, że niemiecka stacja radiote­
legraficzna w Nauen rozpowszechnia wiadomości ja- 
[koby Francuzi szli do ataku pod osłoną flagi Czerwo­
nego Krzyża. Twierdzenie to jest kłamliwe, zarówno 
‘jak i wiadomości o wzięciu przez Niemców francu­
skiego okopu na północy od Verdun. Wreszcie w oko­
licy Verdun rzńcono z aeroplanów z górą 15 bomb, a 
komunikat niemiecki mówi o 100 bombach.

Paryż, 31 (13) (PAT.) Komunikat urzędowy. W 
;‘Belgji nieznaczna kanonada artylerji. Pod La Boissel- 
le wysadziliśmy minę i zajęliśmy utworzoną przez 
wybuch wyrwę. Pod Dompierre na południowy za- 
■chód od Peronne wybuch jednej z naszych min za­
skoczył z nienacka pracujących pionierów niemiec­
kich. Nieprzyjaciel bombardował wsie Bailly i Trący-. 
he-Val. Nasza artyłerja ostrzeliwała dworzec kolejo- 
|wy w Nayon. W  Szampanii, w okolicy Souain jeden z 
'naszych batalionów, który zdołał opanować las przed 
[naszymi okopami, nie mógł utrzymać się w nim wo- 
jbec kontr-ataku nieprzyjaciela, wykonanego znacznie 
Iprzeważającemi siłami; wskutek ognia artylerji nie 
'można było batoljonowi dać pomocy.

ATAKI ANGIELSKICH LOTNIKÓW.
; Londyn, 30 (12 lutego). (PAT.) Oficjalnie dono­
sz ą ; Angielskie aeroplany-hydroplany w liczbie 34 
atakowały rejon miast Bruges, Blanckenberge i 0 - 
•stendy w celu przeszkodzenia wzmocnienia podstawy 
jdziałania niemieckich łodzi podwodnych. Atakujący 
^wyrządzili wielkie spustoszenia tak w  tych rejonach, 
[jak również i w  drugich miejscowościach. Wszyscy 
jlotnicy. powrócili pomyślnie pomimo silnego ognia 
działowego nieprzyjaciela. > .»> ,

Z Amsterdamu telegrafują:
Przywieziono z Bruges i z frontu Midlekerke- 

Nieuport znaczną liczbę rannych. Donoszą o znacz­
nych przesunięciach wojsk z okolicy Bruges. Angiel­
scy i francuscy lotnicy mimo deszczów i mgły doko­
nują często napadów. W dniu 28 (10) wieczorem i 29 
(1) rano słyszano od Slnis grzmot kanonady dzia­
łowej.

| kwesłji ic z i  poważne, gdyż przywóz saletry chilijskiej 
! przciwańy. /Minister zamierza udzielić fabrykom 

v;yrakTjącym sztuczne nawozy pożyczek państwo­
wych, W  niektórych miejscowościach prowincji Nad- 
rciiskicj i Westfalii już zasekwestrowano zapasy o- 

| wsa na potrzeby armji.
Szłokiiolni 51 (13 lutego) (P. A. T.) Wskutek 

braku zboża w Niemczech zredukowano wyrób piwa 
cło 40 rrc. Zyskany tym sposobem jęczmień będzie 
używany jako produkt żywnościowy, wskutek braku 
owsa. Niektóre prowincjonalne browary przerwały 
już swoją robotę. Z Berlina donoszą, że w Niemczech 
wprowadzono specjalne marki na chleb, bez których 
w res.tiii racjach i gospodach nie wydaje się odwie­
dzającym chicha. Goście bez takich marek obowią­
zani są przynosić chleb z sobą. Gospodom i restau- 

i racjom dano osobne przepisy w sprawie zużywania 
Chleba.

/VI \N1FESTACJA W SORBONN5E.
Paryż 30 (12 lutego) (P. A. T.) Dziś na posie­

dzeniu w Sorbonie pod przewodnictwem Dechanela 
odbyła się wspaniała manifestacja na cześć cywili­
zacji łacińskiej. Obecni byli ambasadorowie Rosji, An- 
glji, Stanów /.jednoczonych i Japonji, działacze poli­
tyczni, przedstawiciele sztuki i literatury. Wybitni 
mówcy wygłosili przemówienia, sławiące Francję, 
jako genjusza narodów łacińskich. Dcchaneł w swej 
mowie wyraził pewność, że połączone łacińskie i 
słowiańskie narody odniosą zwycięstwo. Zasady mo­
ralności, wolności i prawa odniosą ostateczny tryumf.

STOSUNKI JAPOŃSKO-ROS YJSKIE.
Tokio, 31 (13 lutego) (P. A. T.) Mowy ministra 

spraw zagr. Sazonowa i prezesa Dumy, Rodzianki, 
znalazły sympatyczny oddźwięk w prasie. Gazeta 
„Asaki" pisze: Dla Rosji i Japonji nastał moment 
przystąpienia do ostatecznej wymiany poglądów i 
umocnienia wytworzonych między niemi ścisłych 
przyjaznych stosunków. Gazeta objaśnia poprzednie 
japońsko-rosyjskie nieporozumienia intrygami Nie­
miec, usilnie popychających Rosję na Daleki \Yschód. 
Ministerstwo wojny uprzedziło naczelników dywizji, 
że rząd nie pozostaje w  stosunkach z organizacją od­
działu ochotniczego i przestrzega rezerwistów przed 
lekkomyślnym zaciągiem do oddziału, jako nieodpo- 
wiadającyni zasadom armii japońskiej.

Bukareszt 30 (12). (PAT). Przybyła tu misja 
angielska złożona z generała Pageta, kapitana Rollc- 
ra i porucznika Maclow, której król Jerzy powierzył 
misję oddania wysokich orderów. Jutro misja wy­
jeżdża do Piotrogrodu.

Waszyngton 31 (13) (PAT). Stany Zjednoczone 
wręczyły Niemcom pisemne zapytanie z powodu 
wmięszania się niemieckich wojskowych władz, któ­
re przeszkadzały dyplomatycznym rokowaniom a- 
merykańskiego posła w Hadze z Luksemburgiem.

N A D E S Ł A N E ,
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

Dentysta Dr. J. Brzeski
ordynuje jak dawniej Akademicka 3. 227

i" jna z Turcją.
•» -*?±J ' : NIEMCY W TURCJI.

Ateny 1 (14) (P. A. T.) Z Konstantynopola do­
noszą, że niemieccy oficerowie wobec wzrastającego 
przeciw nim oburzenia, mieszkają na statkach pół­
nocnego Lloydu. Tam mieszka również von d. Goltz. 
Na fortach w Dardanelach wszyscy artylerzyści są 
Niemcy. Liczba ich dochodzi do 10.000,

Z okopów.

Wiadomości telegraficzne.
POLAK GENERAŁEM OO. JEZUITÓW.

Paryż 29 (11 lutego) (P. A. T.) O. Włodzimierz 
; Ledóchowski wybrany został generałem Zakonu Je- 
! ztiiłów,

W PRZEWIDYWANIU GŁODU.
! Śtokholm, 31 (13) luty (PAT.) W Berlinie usta-
,'nowiono komisje wcelu popularyzowania uprawy ja- 
;rzyn i wyzyskania na ten cel wszystkich kolonji i 0- 
igrodów podmiejskich. Urządzono specjalne kursy.
! Stokholrn, 30 (12) lutego. (PAT.) Donoszą z Ber­
lina, że w sejmie pruskim minister finansów podniósł, 
,że zboża może wystarczyć na przekarmienie ludności 
'.jedynie przy oszczędnem jego używaniu. Co się ty- 
•czy bydła, a w szczególności świń, to znaczną część 
'trzeba wybić, gdyż zabraknie dla niego pokarmu. W 
^dalszym ciągu minister dotknął kwestji zaopatrzenia 
•Niemiec sztucznymi nawozami wprost niezbędnymi w i 
!niemieckiem.,.^si^ars.tw^ę- wiejskiern. .Położenie J e j j

Nareszcie mamy mrozy... Chłodny wiatr dmie 
prosto w oczy, prószy śnieg i białym kobiercem za­
ściela bezbrzeż pól i łąk okolicznych. Zamarzły ka­
łuże i błota, drogi stwardniały, jak granit.

Zimno, o ile jednak przyjemniej, niż dotąd, gdy 
do szpiku kości przenikał zamróz potwornej szarugi 
z deszczem i topniejącym na poczekaniu śniegiem na 
przemiany, gdy nie było wprost sposobu otulić się 
tak, aby nie zmarznąć do półodrętwienia. Teraz szy­
nel i baszłyk, zimowa czapa i ciepłe rękawice robią 
swoje, można wytrzymać.

Od kilku dni siedzimy w transzejach...'
Okopaliśmy się rowem głębokości pokaźnego 

wzrostu żołnierza, okop zamarzł i stwardniał, jak ka­
mień. Niezależnie od tego naturalnego muf u, transze- 
je z góry pokryte są grubemi, ófugiemi balami, na któ­
rych leżą wory z ziemią, pęki powgniatanego między 
nie chrustu i różne jeszcze materie i materiały, czynią­
ce ./ dobrze okopanej i zmocowanej transzei nielada 
twierdzę do zdobycia.

Zdołaliśmy się nawet odzwyczaić od grania ar­
mat i ołowianego gradu. W ostatnich dniach nic nam 
nic mąci spokoju. Zasłaliśmy ziemię słomą, a że nie­
którzy potrafili zdobyć piecyk żelazny i różnego ro­
dzaju ogrzewacze, więc i to coś znaczy. Zagotowa­
liśmy wody, mamy herbatę. Gawędzimy. /Moment

taki to niedościgłe marzenie, to bajka czarowna ^  
czasie tej najokropniejszej chyba wojny, jaką proW^j 
dziła ludzkość. <

Przegadaliśmy noc prawie całą. Już brzasjd 
zleka srebrzyć zaczął ciemność nieba, gdym wyszed*! 
na chwilę, by pełną piersią odetchnąć na powietrzu, j

Hen, gdzieś w oddali na bezbrzeży zaśnieżony^1.1 
pól widniały czerniejące wśród nieskalanej bieli śnie-1, 
gu pagórki — również okopy, z których należało się; 
spodziewać lada chwila ziejącego piekłem ognia. 04 
kopy jednak były dość odległe i tak niewinne, takj 
dziecinne wydawały się w obecnej chwili.

Przypominał się mimowoli ostatni okropny atak| 
na bagnety. Atakiem zazwyczaj się kończy sielanka 
okopowa. A okopaliśmy się tak blizko jedni od dru­
gich ,że jakieś 200 kroków dzieliło nas tylko. W ci­
szy nocnej żołnierze nawet wymyślali sobie i drwiW 
z siebie wzajemnie, nad ranem zostały jedynie zma*j 
sakrowane do niepoznania trupy.

* * *
Śnieg ustał, dnieć już poczyna, słychać odgłosy 

błizkicj może i dla naszej transzei burzy. Gdzieś 
hen, jakby z pod ziemi, wydobywają się grzmotu 
tłumione oddaleniem. Tu i ówdzie wyskakuje do góry 
ognista raca, to znowu migają ogniki i gasną. Jedn° 
i drugie staje się coraz częstsze... Kanonada...

Po chwili i z naszej strony zaczynają z w oz# 
jaszczyki, ukazują się drobne oddziały kawalerji.

—* Skąd? — zapytuję.
— Z pod S.
—- No i cóż?
— Chcieli przejść przez rzekę, doszli do poło­

wy, a Wtedy dopiero zaczęliśmy ogień bez przerw W . 
Było, jak mrowia, a tylko osiemdziesięciu dotarło do,, 
brzegu. A zacięte jakie sztuki! Jednego podnieś® 
na bagnetach, i to jeszcze strzelał z rewolwer^ 
Zresztą, nic dziwnego, wiedzieli, że idą na zgubę. K+ 
kunastu tylko żywcem wzięliśmy do nieWcli. WaH 
pię, czy będą próbowali w dalszym ciągu przepraw?; 
przez rzekę, tylu stracili, a jednak stoją w dalszy^ 
ciągu. - j

Wpatrzyłem się w przestrzeń, i oczy moje P^' 
dły na samotny, na wzgórzu stojący Wiejski drewnie, 
ny kościółek. Obok krzyż duży, pochylony na bo&

, a dalej ubogie chaty naszego chłopa, nierównym rżCl 
dem tworzące półkole.

Kto wie? Może za chwilę nic się nie ostania 
granie się wzmaga i zbliża.

Podjechał samochód... Moja kolej... Wracać 
na chwilę do wnętrza okopu, by zc Wszystkicm, c° 
potrzeba, pojechać według rozkazu.

Chorąży.
, . . .

„Karol Schuitz”
Pod tym tytułem A. Ksiunin pisze w W ie^‘ 

W r.“, co następuje:
„Karol Schuitz zajmował stanowisko telegr&+ 

sty na kolei w Ł. Przybył on niedaWno do Polska 
zdążył już jednak przyjąć nietylko poddaństwo rosyJjj 
skie, lecz i katolicyzm. Jak telegrafował Kąf0J 
Schuitz przed wojną i dokąd, można tylko domyśl j 
się, że jednak był dobrym telegrafistą, o tern , 
zdań być nie może. Słowem — uczciwy Niemiec. . i

Gdy Niemcy zaczęli po raz wtóry zbliżać się ” j 
Ł., Karol Schuitz Wysłał swoją rodzinę do W a rsz a ^ ’; 
a sam w dalszym ciągu pracował z poświęceniem f] \ 
swoim posterunku, pomimo że i stacja kolejowa i tel®J!( 
graf na niej były zburzone. Karol Schuitz pisał d + j  
kreskami i kropkami, ale nie na aparacie telegrafuj 
nym, lecz w swoim domu, na strychu, świecą na 
zwierciadła. Przyłapano go na gorącym uczymf 'j 
na miejscu przestępstwa. Zrazu Karol Schuitz zaP1. j 
rał się, potem jednak, gdy go skazano na śmierć; P ^ j  
znał się, jte nie przestał być naprawdę nigdy poddV 
nym niemieckim i że przez cały czas pobytu w L  ^  | 
szpiegiem.Lem.

Po przyłapaniu Karola Schultza wkroczyły a 
L. czołowe oddziały Niemców. Wybito je co do 
Gdy zapytano telegrafistę, dlaczego nie uprzedził 
ich rodaków, że W mieście są Rosjanie, szczerze '  
znal: „Zdążyłem zawiadomić ich tylko o tem, że 
sjanie wyszli, a schwytano mnie właśnie w c h ^ j  
gdy zacząłem telegrafować, że Rosjanie Wracają ^ c\ 
miasta. Z mojego strychu wszystko było dosko#1 ; 
widoczne.../4 r0*

Karol Schuitz w Ł., przyjąwszy poddaństw0 ^  
syjskie i katolicyzm, potrafił dostać się na s łu ż b y  
tlegrafie rządow m , na linji kolejowej, prow adzali 
granicy zachodniej. Czyż to nie świadczy o n\a 
jakiej umiejętności?... Karol Schuitz 
przed śmiercią, że „nie jest jedynym44. O tem 
wątpił. _________

Wiadomości lilslące
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obsen1 
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* — 'nr. trnia & utfj fUtegb. 1915:

. ”77 Kalendarzyk. Poniedziałek, 15 lutego. Rz. kat. 
‘Dziś: Faustyna M. Jutro: Juljanny. — Gr. kat. Dziś: 
; 2. Striiteuie Hosp. Jutro: 3. Syrncona i Anny. — 
Słowiański. Dziś: Szczęsława. Jutro: Milada bł. — 

'Wschód słońca o g. 7 tn. 36 rano, zachód o g. o 
m. 40 popołudniu (czas ratuszowy). Długość dnia 10 

j sodzin 4 minuty.
— Wiadomości osobiste. Bawi obecnie we Lwowie 

i[Przybyły z W arszawy dr. Artur Dobiecki, radca dyre­
kcji głównej Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
5 w Królestwie Polskiem.
j — Z chwili. Depesze doniosły, że dn. 9 bm. otwar- 
; to w Berlinie sesję sejmu pruskiego. Przy rozpoczę- 
. obrad pierwszy przemawiał minister finansów i 
; Poruszył najdonioślejsza dla Prus kwestię aprowiza­
cji, czyli innemi słowami: sprawę głodu, grożącego 
Państwu Hohenzollernów. Ten fakt, że obrady sej- 

.mowe rozpoczęły się 9 lutego, jednemu z dzienników 
! miejscowych nasunął wątpliwość o doniesieniach o 
; dyskusjach nad ustawą parcelacyjną. Zakwestiono­
w a ł  ścisłość tych doniesień. Zapomniał sam być ści­
słym. Bo dyskusja o sprawie polskiej toczyła się na 
Posiedzeniu komisji budżetowej sejmu pruskiego,

, która przed sejmem obradowała. I depesze dzienni- 
, kćw warszawskich ściśle o tern mówią. Oto jak 
brzmi depesza ,,Gazety Porannej1* z dn. 3 lutego:

„Kopenhaga. (Teł. wł.). Według doniesień dzien­
ników  berlińskich, w komisji budżetowej sejmu prus- 
j kiego poseł Trąmpczyński zwrócił się do przedstawi- 
1 cielą rządu z zapytaniem, jak stoi sprawa ustaw an- 
, typolskich. Poseł polski dodał, że od odpowiedzi na 
pytanie to, Polacy czynią zależnem stanowisko swo­

j e  w sprawie kredytów wojennych. W imieniu rządu 
; odpowiedział sekretarz stanu Delbriick zaznaczając, 
że o zniesieniu ustaw, już obowiązujących, w danej 

; chwili mowy być nie może. Obecnie rząd skierować 
: musi wszystkie wysiłki swoje ku zapewnieniu pań­
s tw u  honorowego wyjścia z trudnego położenia,
■ sprawy zaś wewnętrzne odkłada na później. Doty­
c z y  to w równej mierze środków istniejących, jak 3, 
joddawna projektowanych, w ich rzędzie opracowa­
n e j przed dwoma laty ustawy pareelacyjńej. Dziś 
i nie czas ani na burzenie starego, ani na budowanie 
‘hożego gmachu. — Wystąpienie przedstawiciela Ko­
iła polskiego wywołało konsternację w sferach rzą­
dowych. Niezwłocznie po posiedzeniu, prezydium sej­
mu odbyło dłuższą konferencję z udziałem pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych Dallwitza.“
■ Sprawa zupełne jasna. Jeno w realnej pracy 
niepodobna posługiwać się seraficznością, ale trze- 
jba w niej także nieco — przyziemności.

— Sklep „Przemysłu domowego", który przeniesio­
ny został z ulicy Akademickiej („Bazar gwiazdkowy'*) 

’do nowego lokalu przy ul. Kilińskiego 2 , otrzymuje w 
\ komis liczne ręczne wyroby przemysłowe, wytwarza­
ne we Lwowie przez poszczególne osoby, jak i spółki

, przemysłowe i sprzedaje je przy doliczeniu minimal­
nej prowizji. Sklep zostaje pod opieką p. prezydenta 

’ miasta dra Rutowskiego, któremu za umożliwienie 
: otwarcia tej instytucji należy się prawdziwa wdzięcz- 
; ność, zarząd zaś spoczywa w ręku osobnego ko- 
! mitetu.

Na razie, sprzedawane są, po niskich cenach, wy- 
] roby konfekcji damskiej (zwłaszcza bluzki, fartuszki 
i i t. p,), obuwie sukienne wszelkiego rodzaju, czapki, 
! kamasze, kilimy, zabawki, Wyroby koszykarskie, roz- 
! maite wyroby galanteryjne kobiece, kwiaty sztuczne, 
' Wyroby tkackie, trykotarskie i. t. p., a z każdym dniem 
' ^większa się w sklepie zakres towarów, gdyż przyj­
m owane są w komis wszelkie wyroby przemysłu 
: domowego (z wyjątkiem spożywczych), o ile nadają 
słQ do obrotu handlowego. O przyjęciu decyduje ko­
mitet, zbierający się trzy razy w tygodniu.

T JERZY BANDROWSKI. h S -

NOWY CZŁOWIEK.
(C1S2 dalszy.)

Wszystkie te wielkie rzeczy działy się na o- 
'2a'ch naszych, jawnie, możnaby powiedzieć, że z 
|^szym żywym współudziałem. Wszystkie mózgi 
bacowały równocześnie* dopytując się ciekawie o 
30step prac. Nie było tu żadnych „czarów" anUaje- 
^mic. Telegramy donosiły pilnie prawie o każdem 
' adjurii danego doświadczenia. Umysł ludzki, pracu­
je  dla życia i człowieka, nie tworzył rzeczy, które 
^usiałby chować poci korzec „na później". Cały ten 

nowej wiedzy i nowych zdobyczy, prąd niezwy- 
, bujny i wartki, wlewał się bezpośrednio w 

l?»l* r z e k 9 życia, podnosząc jej temperaturę i na- 
•;a&c biegowi jej żywsze tempo. Prawdy zdobyte 
j^rzęgano natychmiast do pracy, do służby ludzko- 
■na* *i :rby nowo odkryte stawały się niezwłocznie 
' całej ludzkości. Wszyscy o nich wiedzieli.

■ Pokolenie, które miało czas ugrzęznąć w 
T t ®3 ^mosferze, zanim zakwitły nowe czasy. To 
W7v i*  Wy°howane więcej na literaturze niż na 
rrn i a -’ 2 Poc^tku patrzyło na wynalazki z du- 

i POu Wem, Później z ciekawością gapia a w koń-
l o d t '  0 ręka 1 posz*° daIe3‘ Tych w .̂nalazków 
ba ryC tak dużo, znacznie więcej niż potrze-
w/  ^ l.acznic więcej, niż się może przydać, znacznie
DokniI* -ntó. zrozumieć. Przyznaję się, do tego

ia należe, Kiedy Wrightowie łamali kości

W  ten sposób sklep spełnia podwójne zadanie: 
* jednej strony przyczynia' się do wytwarzania no­
wych towarów w miejsce ubywających dotychczaso­
wych (z reguły z zagranicy sprowadzanych), z dru­
giej strony daje pracę całemu szeregowi jednostek 
(zwłaszcza kobiet), których nieraz jedynem źródłem 
zarobku jest dochód ze sprzedaży wyrobów do skle­
pu w komis oddanych.

Nie wątpimy, żc publiczność poprze ideę prze­
wodnią nowej organizacji i przyczyni się do jej silniej­
szego rozwoju/zwłaszcza, że towar jest tani i bardzo 
dobrej jakości. Zapasy w sklepie kompletują się i nie­
bawem ogłosimy ich obszerniejszy wykaz.

— Ochrona dziatwy przed zanikiem fizycznym i 
moralnym, oto jeden z ważnych czynów ludzi rozum­
nych i szlachetnych w tej ciężkiej dobie. Każdy więc 
spieszy z pomocą w pieniądzach lub datkach w natu­
rze „Gniazdkom rodzinnym". Na ten cel złożyli: Wa­
lery Włodziinirski 30 kor., Jan Hoeflinger pierniki za 
30 kor., Czesława Sehayerowa pierniki za 30 kor., 
J. K. 5 kor., Fryderyków# KunzekoWa, Marjanowie 
Kunzekowie, Antonina Grabowska, O. Ingardenowa, 
Ferdynanda Sochacka i A. P. rzeczy. Michał Nowo­
sielski 4 rb., Bolesław Lewicki 1 rb. i pierniki, dr. Ma-" 
rjan Kunzck 1 rb., Teofil Merunowicz 1 rb. i 2 kor., 
Mar ja SchuttcroWa 2 kor., hr. Pelagja Skarbkówna 
25 kg. buraków, Z. M. 3 rb„ Adela Suchocka miód, 
Magdalena Skałkowska 6 rb., Władysław Tonko 2 k., 
Izabela Ostrowska 10 kor., Lew Lewiński 1.50 rb., 
Wiktprja Uartliebowa 1.50 rb., Władysław Swillik 
cukier, herbatę, korzenie, dr. Władysław Kubik 3 rb. 
i kosz jabłek, Cetwińska 3.50 rb., Marja Fojtykowa 
1 kor. i kapustę, Franciszek Heller buraki, ziemniaki i 
kapustę, MeceWska i Terlecka Eleonora kapustę, 
Anna Wolańska 10 kor.

Wszystkim ofiarodawcom serdeczne podzięko­
wanie składa Józefa Kulińska i Aleksandra Pomia- 
nowska, skarbniczka Związku Rodzicielskiego.

— Pomoc angielska dla Polski i Galicji. Jak dono­
siliśmy. w Londynie zawiązał się komitet pomocy dla 
Polski i Galicji. Na jego czele stanęła ks. Barjatyn- 
ska* Dzień zbiórki odbędzie się albo z końcem lutego, 
albo z początkiem marca.

— Zaliczki dla nauczycielstwa, ^rezydjum miasta 
wyznaczyło sumy: ok. 4.500 kor. na wypłatę zaliczek 
w wysokości dwóch trzecich na pensję za miesiąc 
grudzień dla nauczycielstwa lwowskiego i przeszło 
10.000 kor. dla nauczycielstwa zamiejscowego, które 
jednak stale mieszka we Lwowie. Do pobrania pier­
wszych zgłosiło się 43 osób, drugich zaś 120 osób. Za­
liczki te zostaną wypłacone w dniu 1 marca. Dotych­
czas otrzymali nauczyciele zaliczki za miesiące paź­
dziernik i listopad. ■

W ten sposób prezydium miasta, przeprowa­
dziwszy akcję pensji urzędników, zajęło się losem tak­
że sfer nauczycielskich, uwzględniając przytem i nau­
czycieli emerytów, oraz wdowy i sieroty.

— Zbiedzy galicyjscy. „Kur. Warsz." otrzymał dn. 
10 b, m. następującą depeszę z Kopenhagi: „Z Wiednia 
donoszą, że burmistrze miast galicyjskich zaprotesto­
wali przeciwko zamierzonemu wydalaniu z Wiednia 
zbiegów galicyjskich". Czy jednak ÓW protest będzie 
miał jakiekolwiek realne znaczenie, trudno przypusz­
czać.

— Jeńdy. Wczoraj 1 onegdaj przyprowadzono 
kilka bardzo znacznych partji jeńców austryjac- 
ko-niemieckich, wziętych podczas walk w Karpatach. 
Pomiędzy jeńcami Wielu było bardzo młodych chłopa­
ków, prawdopodobnie w wieku od 18—20 lat.

— Kontrolowanie kawiarni. Władze policyjne wy­
konują od peWnego czasu ściślejszy dozór nad ka­
wiarniami, szczególnie drugorzędnemu Wczoraj prze­
prowadzono w jednej z takich kawiarń rewizję i przy-

na aeroplanach, ja łamałem głowę nad Wildem. Kie­
dy pani Skłodowska pracowała nad Polonutn, ja słu­
chałem opowieści Wolframa v. Eschenbach o dziw­
nych kamieniach Bagdadu ł Zazamanki, a kiedy li­
czono się telegrafowania bez drutu, ja uczyłem się 
runicznego pisma. Nie wątpiłem, że wszystko w 
świecie jest możliwe ale też i mało mnie to obcho­
dziło. Pamiętam, iż raz, w numerze na „prima-Apri- 
lis“ . jakiegoś angielskiego pisma ilustrowanego, uj­
rzałem na tytńłowej stronicy fotografię ' przedsta­
wiającą centaura wśród tłumów publiczności na am­
sterdamskim rynku. Zgoła mnie to nie zdziwiło.
A więc są jeszcze centaury? — stwierdziłem naiwnie 
w pierwszej, chwili. Stara literatura i nowoczesne wy­
nalazki zrobiły ze mnie zupełne dziecko.

Ale pokolenie o parę lat odemnie młodsze wy­
chowało się już wśród tej gorączki wynalazków i mo­
gło się oswoić z cudami techniki. Samochód, który 
dla mnie wciąż jeszcze jest tajemniczym potworem, 
dla nich jest zwierzęciem domowem. Te pokolenia 
są mniej od mego zmęczone, wychowywały się i 
kształciły na przyrodzie i wśród technicznych zdo­
byczy. Literatura i sztuka, upajająca, przecudowna 
poezja, dla nich jest tylko rozkoszą, dla mnie była 
najwyższą wówczas treścią życia. Dla mnie jedynym 
pewnym rumakiem napowietrznym jest „hippogryf", 
którego jeszcze przed Goęthem dosiadały bezpiecznie 
różne niemieckie profesory, cybuchem znacząc sobie 
„cąesurę" wiersza, ci młodzi wstawiają dziś jakąś 
piekielną maszynę między dwa „blaty" i jazda w 
błękity. A bynajmniej nie gorzej .rozumieją się na poe­
zji i sztuce. Niech Bóg zachowa. I nic w tem niema 
dziwnego. Człowiek, który więcej żyje i widzi, wię­
cej wie, więcej pojmuje i odczuwa. Rozszerzenie ska-

trzymano w?7v: T.*~h gości z powodu brakli łegi@na-| 
cji. Na policję spi o wadzono około 30 osób. if j

— Fabryka obuwia „Gafota" poszukuje dziewcząt: 
szyjących na maszynach szewskich, p rz y k ra w a c z j^  
szewców. * f f

— Napadnięty przez pijanych. Monter Czerny,; 
idąc wczoraj w stronę Hołoska, został napadnięty] 
przez jakichś pijanych drabów, którzy obili go W o-; 
krutny sposób. Pogotowie ratunkowe opatrzyło Czer-] 
nemu kilka ran na głowie i rękach.

— Schwytanie koniokradów. Policja lwowska:: 
Wpadła na ślad szajki koniokradów, których hersztcm! 
był karczmarz Simon w Busku. Szajka ta, postrach, 
całej okolicy, rozpuściła swe sieci także we Lwowie,j 
gdzie skradziono już kilkanaście koni. Oprócz Simo-j 
na i jego żony, aresztowano dwóch braci Warczaków,) 
pośredników herszta. Na miejscu znaleziono 3 konie; 
skradzione we Lwowie Bergnerowi i Finicwiczowej.i

-— 13-letni samobójca. Jakiś nieznanego nazwiska! 
chłopak, liczący 33 lat, zam. przy ul. Lubomirskich 3, 
maltretowany przez niegodziwą macochę, wypił wj 
zamiarze samobójczym znaczną dozę denaturowane-! 
go spirytusu. Pogotowie ratunkowe udzieliło siero-, 
cie pierwszej pomocy, poczem odwiozło go do szpita­
la powszechnego. . .: : ^ . o .. i

Wszystkim przyjaciołom, kolegom i znajęmym 
naszego zmarłego ś. p. najdroższego Ojca LEONA 
PAWĘCKIEGO, którzy z powodu Jego zgonu wyra-,1 
zili nam swoje współczucie i oddali zmarłemu ostat- K 
nią przysługę, składamy na tej drodze serdeczne Bóg 
zapłać.
251 Rodzina.

A n n a  N o w a k
wła&lcislka reataG$c!

-po krótkich a ciężki h cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, usnęła w Panu dnia 14-go lutego -:f| 

1915 r. w 65 roku życia.
W smutku pogrążeni brat i siostry zapraszają 

przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się we wtorek dnia 16 lutego b. r. o go­
dzinie 10-tej rano (czas ratuszowy) z domu żałoby 
przy ul. Sadownickiej 1. 83 na cmentarz Janowski.

3  S A D O W S K IC H

M a r i a  S k r o w a c z e w s k a
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. 
Sakramentami, usnęła w Panu dnia 14 Intego 1915, 

przeżywszy lat 78.
W nieutulonym żalu pozostałe córki zapraszają 

krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrze­
bowy, który odbędzie się we wtorek d. 16 lutego 
b. r. o godz. 12 w południe (czas ratuszowy) z do­
mu żatoey przy ul. św. Marka 1. 14 n-a cmentarz 
Łyczakowski.

Dola adwokatów w Warszawie. Od sześciu mie-! 
sięcy w Warszawie przebywa wielu adwokatów z] 
miast proincjonalnych. Finansowe położenie wielu z,

„ ni■■ nimiiiMi   0AJi.Łrinn.ii|| || y > „ [!■"*"-  ̂  i

li życia jest dla duszy tylko pożyteczną rzeczą. Być' 
może, iż w dziełach wielu gienjalnych poetów i arty­
stów, kryją się jakieś słowa, piękności i prawdy, któ-! 
re dopiero przy spotęgowanem życiu wewnętrznem; 
można dojrzeć będzie i zrozumieć. Być może, że t e ; 
nowe wrażenia ostrzejszym czynią wzrok, przez co; 
wypukłej znaczą się i bardziej w oczy wpadają różne 
formy, dla nas, patrzących na wszystko z bliska i ze; 
stanowiska powszedniego dnia, zbyt monotonne, bez-, 
barwne, znane... W każdym razie, o ile tych młodych j 
ludzi poznajem, nie zauważyłem, aby mniej byli od 
nas wrażliwi na piękno i poezję.

Ale pomyślmy: W dawniejszych czasach jeden] 
taki wynalazek wystarczyłby do stworzenia epoki.: 
Odkrycie Ameryki i wynalazek druku starczyły Eu-, 
ropie na kilkaset lat. Powoli wyczerpywano wszy-; 
stkie błogosławieństwa i przekleństwa tych nowości,' 
powoli dostosowywano je do życia. A choć się to 
działo bardzo powoli, nie było widać, aby ludzkość' 
miała tego przeżuwania dosyć. Przeciwnie, ludzie by -; 
li nieporadni i zabierali się do rzeczy niezgrabnie, jak- 1 
by sennie i niechętnie. Zastrzegano się nawet przeia1 
nowemi niepokojami, miarkując umysł nazbyt „cupi-; 
dus rerum novarum" groźbą św. Inkwizycji, to rtu r 
i śmierci w płomieniach, we wzgardzie heretyckiej 
czapki.

Jak zupełnie się to zmieniło!
A poeci, literaci i filozofowie nawet tego nie za-] 

uważyli. Po skarby wzruszeń schodzili Wciąż w pi-i 
wnice starych dziejów i wspomnień, jak po stare wi-j 
no. Gdy wina zaczynało brakować, rozcieńczali je; 
Wodą i zaprawiali różnemi medykamentami. Nikt niej 
chciał widzieć,, Wszyscy zamykali oczy. _  ‘

(ę* cL. n.)«. JL,
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•nich1 jest fatalne. Niektórzy z nich zarabiali po kilka 
i lub kilkanaście tysięcy rb. rocznie, obecnie zaś z po- 
jwodu bezczynności wyczerpali dawne zaso-by i  nie 
imają możności nawet wydostania swoich ruchomo- 
jści, pozostawionych w dawnych siedzibach.

Wojna nie pozostała bez wpływu także na poło­
żenie wielu niezamożnych adwokatów warszawskich, 
których dochody spadły do minimum. Z tego powodu 

! powitała myśl zorganizowania akcji pomocy doraźnej 
; dla adwokatów, poszkodowanych przez wojnę. Spra­
wę utrudnia brak organizacji adwokatów przysię­

głych, jak Izb adwokackich. .
#  Były gubernator warszawski Korff. Fabrykant 

‘Meller, któremu udało się wyrwać z niewoli niemiec­
k iej, opowiada w „Russkich Wiedom.“, iż do obozu
jeńców pod Zelle przywieziono warszawskiego gu- 

! bernatora Korffa. Z szacunku dla urzędu gubernatora 
; Korftowi przyznano dobre warunki bytu. Z początku 
. przywieziono Korffa do Torunia, dokąd wezwano 
byłego wicegubernatora warszawskiego, a kiedy ten 

! stwierdzi! identyczność Korffa, zaczęto się wobec 
i niego zachowywać z szacunkiem a nawet komendant 
i Torunia zaprosił go na obiad. Korff zmartwiony ma 
! być bardzo plotkami, jakie krążą o jego dostaniu się 
, do niewoli.

#  Ustąpienie dra Juliusza Lea. Warszawska „Ga- 
! zeta Poranna44 z dn. 11 b. m. z Bukaresztu otrzymała
■ depeszę następującą: „Wiedeńska „Neue Fr. Presse" 
,W sprawie ustąpienia prezesa Koła Polskiego, dra 
. Leo, podaje szczegóły następujące: Dr. Leo już w gru- 
'clniu z. r. postanowił wycofać się zupełnie z szerszej
widowni politycznej i zgłosił rezygnację swoją ze 

: stanowiska prezesa Koła Polskiego. Uproszono go je- 
1 dnak wóWczas, by pozostał do czasu zwołania parla- 
; mentu. Gdy jednak zwołanie parlamentu, mimo przy- 
; rzeczeń rządu, odłożono, a Koło Polskie coraz bar­
dziej traciło wpływy w Wiedniu, dr. Leo postanowił 
ustąpić ostatecznie ze stanowiska kierownika Koła 

’ Polskiego".
1 #  Czy będą w Warszawie wyścigi? Tow. wy­
ścigów konnych w Królestwie Polskiem opracowało 

; program wyścigowy na r. b, w tych samych rozmia- 
; rach, co w r. z. Tow. wyścigów konnych zastrzegło 
jednak edrazu, że wiosenny sezon wyścigowy doj­

adzie do skutku jedynie w razie ukończenia wojny 
I przed d. 15 kwietnia r. b., jesienny sezon zaś wówczas 
tylko mógłby się odbyć, gdyby pokój zawarto przed 

i d. 15 sierpnia r. b.
i #  Straty hodowców. Hodowcy koni w Królestwie 
• Polskiem ponoszą wielkie straty wskutek wojny i ra­
bunków. „Jeździec i myśliwy", organ poświęcony 
hodowli końskiej, skrzętnie notuje wszelkie straty 

1 hodowców naszych. Ostatnio na ogólnem zebraniu 
' członków Tow. wyścigów konnych, zawiązał się spe­
cjalny komitet szacunkowy, który będzie miał za za- 

; danie obliczenie dokładne tych strat.
#  Polacy ze Stanów Ameryki — Polakom w© 

Francji. Centralny Polski Komitet Ratunkowy w
j Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej uchwalił 
przyjść z pomocą rodakom we Francji i Wysłać 2.000 

‘dolarów, wskazując, aby przedewszystkiem pieniądze 
; te uwzględniły potrzeby rodzin górników polskich 
' we Francji i Polaków, Wziętych do niewoli z wojska 
niemieckiego. Komitet wyznaczył od siebie do dys­
ponowania tym funduszem komisję, złożoną z pp. Jó­
zefa Gałęzowsktego, Wacława Gasztowtta i Wacława 
GąsioroWskiego. Pierwsza zapomoga już nadeszła 
w sumie 1.000 dolarów (5.136 franków), a komisja 
przystępuje do uformowania odnośnego ciała, które- 
by zajęło się wykonaniem szlachetnej woli rodaków 
z za Oceanu.

0  Synowie prezydentów. W szeregach francu­
skich wałczy syn b. prezydenta rzeczypospolitej Fal-

■ lieresa. Jest to. jak utrzymują, najdrobniejszy żoł- 
Inierz w wojsku francuskiem, gdyż Fałlieres (junior)
:jest wzrostu wyjątkowo nizkiego. Z początku mia­
nowano go cenzorem wojennym, ale syn b. prezy­
denta zaprotestował, żądając, aby go wysłano na 
pole walki. Życzeniu jego stało się zadość. Starszy 
i syn Loubeta, Paweł, walczy z Niemcami, jako oficer 
artylerii Młodszego uznano za niezdolnego do służby 
wojskowej z powodu choroby serca. Syn prezydenta 
zaprotestował przeciwko tej decyzji, ale sprawy tej 
jeszcze nie rozstrzygnięto.

0  Powrót chórów. Na skutek usilnych starań 
ambasadora amerykańskiego w Berlinie, władze nie­
mieckie zdecydowały się nareszcie wypuścić na wol­
ność i pozwolić na powrót do Anglji członkom chó­
rów śpiewaczych przy kościołach anglikańskich. 
Chóry te składały się przeważnie z  dzieci.

Enuncjacja włoska.
Rzym, 31! (13) (PAT.) Półoficjalny „G iom le tlT- 

taM" dkukujte następującą enuncjację.
„Oto już od kilku miesięcy Włosi doskonale so« 

ibte uprzytomniają, że dzisiejsza neutralność nie może 
być ich ostatecznym celem, lecz jest okresem przygo­
towań, zbierania sil i wyczekiwania. Teraz nastał 
moment, kiedy narodowi włoskiemu należy powie­
dzieć, iż byłoby głupstwem stwarzać sobie illuzje co 
do dalszego trwania takie! niewyraźnej sytuacji.

Obecnie nastała chwila, kiedy czas jest przystą­
pić do mobllizacS duchowych sił narodu nawet, gdy­
by nie było nieuniknione! konieczności mobilizowania

sił wojskowych. Dziennik uważa moment obecny za 
nieodpowiedni do jakichkolwiek przepowiedni co do 
przyszłości, lecz uważa za obowiązek patryjotyzmu 
oświadczyć głośno i energicznie, iż Włochy nie mogą 
wyjść z kryzysu, który przeżywa cała Europa i ca.y 
świat takiemi, jakie były dotychczas. Naród włoski 
bez różnicy stanów, partji przekonań, dążeń, sympa­
tii i antypatji musi jednogłośnie żądać, ażeby losy 
Włoch były pokierowane do podniesienia honoru, po­
wagi i interesów państwa. Nie skorzystać z obecnego 
kryzysu, nie dać możności Włochom polepszenia swej 
granicy, urzeczywistnienia tradycyjnych dążeń, 
wzmożenia powagi i zabezpieczenie przyszłości ■— 
równałoby się samobójstwu. Trwać do nieskończo­
ności w utrzymywaniu neutralności — pisze dziennik 
— znaczy to samo, co nie wykazywać żadnego inte­
resu co do przyszłych losów świata, znaczy to samo, 
co proklamować własnemi ustami opuszczenie sze­
regu wielkich mocarstw i oddania się ze związanemi 
rękoma i nogami na łaskę zwycięzców i ofiary niena­
wiści zwyciężonych.

Tego Włochy nie mogą i nie powinny chcieć. Te 
raz więcej, nik kiedykolweik bezczynność równa się 
śmierci.

Próżną rzeczą byłoby rozpatrywanie, w jaki 
sposób Włochy najlepiej mogą wystąpić czynnie. Po­
zostawmy dzierżącym władzę odpowiedzialność za 
wybór sposobu działania. Teraz , trzeba dać poznać 
rządowi, że kraj ściśle łączy siz z nim, gotów jest na 
wszs^stkie ofiary, zdolni7, do wszelkich wysiłków i 
płonie zapałem patryjotycznym. Ekonomiczne i te­
chniczne środki do osiągnięcia pogotowia wojennego 
posiadamy w kraju. Obecnie Włochy dzięki Bogu ma­
ją do zakończenia jedynie duchowe przygotowanie". 
Enuncjacja kończy się słowami:

„Wierzymy, że słowa nasze, podyktowane ja- 
snem zrozumieniem obecnego porządku rzeczy, sta­
ną się przeszkodą waśni wewnętrznych, natęhną kraj 
męstwem i zmuszą do odrzucenia wszelkich wahań. 
Przyszedł czas, w którym każdy obywatel powienien 
spojrzeć w głąb swej świadomości i zająć swqj poste­
runek. Ojczyzna żąda decyzji, rozumu, poświęcenia i 
gotowości do wszystkiego".

Ostatnie wiadomości.
Przegląd działań wojennych
Według „Armiejskiego Wiestnika“ z dnia ł  

14 b. m.
„Na froncie Niemen—Wisła starcia bojowe za­

chodzą na zachód od Jurburga, w rejonie Ełku, w po­
bliżu Kadzidła i na wschód od Sierpca. Nieprzyjaciel 
poniósł w okręgu Ełka znaczniejsze straty podczas 
pomyślnego odparcia jego ataków.

„Na froncie lewego brzegu Wisły odbywa się 
tylko wymiana strzałów. Artylerja rosyjska działa 
bardzo pomyślnie.

„W Galicji walki trwają.
„W kierunku dukielskim dn. 28 (10 lutego) i 30 

(12 lutego) nieprzyjaciel uparcie przechodzi do natar­
cia w ogręgu Kurimka, ale nasze oddziały kontr­
atakami zawładnęły wyżynami i wzięły do niewoli 
około 20 oficerów i 700 żołnierzy.

„W okolicach Baligrodu nasze wojska po zaję­
ciu wsi Rabbe w dalszym ciągu uporczywie spy­
chały przeciwnika, broniącego się zawziętymi kontr­
atakami. Także rozwijały się natarcia na południe 
od Terki i Studennego. W  ciągu dn. 30 (12 lutego) 
wzięliśmy do niewoli 8 oficerów, 613 żołnierzy i dwy 
karabiny maszynowe. W nocy na 31 (13 lutego) na­
sze oddziały zawładnęły wyżynami około Smolni- 
ka i wzięły do niewoli 10 oficerów i 409 żołnierzy. ̂

„W okręgu Lutowisk, na froncie Krywka—Żu­
rawin nieprzyjaciel wściekłymi kontratakami sprze­
ciwia się naszemu naporowi, ale my wytrwale pro­
wadziliśmy dalej ofenzywę. Austryjacy odrzuceni od 
Senikowiec do Dydiowej

„W kierunku Munkacza wszystkie ataki nieprzy­
jaciela pomyślnie odparliśmy i y  niektórych miejscach 
posunęliśmy się naprzód. Dn. 29 ( ll)  zajęliśmy wzgó­
rza na północ od Rosochaęza, a w rejonie Myty od­
parliśmy Niemców. Około Koziowej Niemcy przeszli 
do defenzywy, okopując się w niedalekiej od naszych 
pozycji odległości. Wre walka artyleryjska, miejsca­
mi przychodzi do ataków i kontrataków, dla nas po­
myślnych.

„W kierunku na Ruszt nieprzyjaciel ciągle ata­
kuje wzgórza na południowy zachód od Wyszkowa,

W kierunku na Marmarosz walki trwają dalej. 
Przez cały dzień 30 (12) lutego trwał zawzięty bój 
na froncie Pasieczna-Delatyn z przeWażającerai siła­
mi nieprzyjaciela, ale utrzymaliśmy swe pozycje". *

(Kurimek — wieś na Węgrzech między Zboro 
a Świdnikiem. — Terka i Studenne —- wsie na połu­
dniowy wschód od Baligrodu. — Krywka i Żurawin 
na Wschód od Lutowisk. — Dydiowa na południe od 
Żurawina. — Rosochacz i Myta na południe od Bory- 
ni. — Pasieczna na południowy zachód od Delatyna).

KOLONIŚCI NIEMIECCY Z KRÓLESTWA. 
Tambow 1 (14) (PAT). Przejechało tędy do gub. 

saratowskiej i astrachańskiej 11.920 Niemcow-koloni- 
stów\ wysłanych z guberni zachodnich.

NAD KANAŁEM SUESKIM \ W  SYRJI.
Port-Said 31 (13) (PAT). Przybyła francuska 

misja wojskowa, oglądająca fortyfikacje kanału sues-1 
kiego. |

Pomimo usiłowań powiększenia stanu liczebne-' 
go armji tureckiej, znajdującej się w odległości 60 mil 
od kanału, władze wojskowe tureckie postanowiły 
jej nie wzmocnić wojskami z  Syrji, wskutek możli­
wości napadu przez sprzymierzeńców.

POINCARE W ALZACJI.
Paryż 31 (13) (PAT). Podróż Poincarełgo dó 

Alzacji miała nadzwyczajnie wzruszający charakter.; 
Odwiedziwszy armję, intendanturę, wydziały sani-i 
tarne i punkty opatrunkowe, prezydent objechał oko-; 
ło 20 przyłączonych do Francji wsi alzackich. Miesz­
kańcy wszędzie wybiegali na spotkanie prezydenta, 
wtając go okrzykami: „Niech żyje Poincare!44. 
Wszędzie prezydent musiał wychodzić z automobilu 
i iść piechotą głównemi ulicami wśród radosnych 
okrzyków. Starcy płakali z radości, dziewczęta po­
wiewały chustkami, dzieci wydawały okrzyki, domo-J 
stwa przybrano flagami. W jednem z miasteczek 
prezydent wszedł do szkoły, gdzie 200 dzieci powita-J 
lo go odśpiewaniem marsyljanki. Szczególnie entu-| 
zjastyczne było przyjęcie w Massevau, gdzie bur­
mistrz z radą municypalną, proboszczem i notablami 
wyrażali prezydentowi uradowanie z powodu jego,1 
przybycia. Wszyscy obecni mieli łzy w oczach. P re-1 
zydent pozostawiwszy 2.000 fr. dla biednych, odje­
chał do Belfortu, skąd wieczorem, odprowadzany 
przez liczne tłumy publiczności, odjechał.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz Z1/2 kop .= 8  h., najmniej 25 kop*=»80b.

Cena za wiersz 15 kop.= 5 0  hal., najmniej 3 wiersze.
Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach „Nauka i wy­
chowanie" „Posady poszukiwane*4 ! „Zarobek — Służba" 

za wyraz 2 kop. =  ó hal., najmniej 20 kop. — 60 hal.
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób. nadsyłających "nd, 
naszym adresem zgłoszenia I oferty na ogłoszenia, zaopa-j 
trzone w znak adresowy (szyfrą), że nadawcy ogłoszeń) 
sa zazwyczaj nieznani AdministracR, Przestrzegamy przed) 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów) 
w oryginale. Zalecamy dołączanie jedynie odpisów.

Poleconych listów z ofertami nie przyfirnilemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla fedoel osoby, | 

ogłaszającemu znane}, nie umieszczamy. j

POSADY POSZUKIWANE. j
Zarząd lub opiekę nad dobrami pod nieohecność wła- *

ścicieli obejmie stale lub chwilowo energiczny Ziemianin.1 
Zgłoszenia do Słowa Polsk. pod „Pomoc“. b242;

WOLNE POSADY. j
Młody Polak pobierze lekcję konwersacji francuskiej,)

oraz początkowej gry na fortepianie. Warunki pod „Diana* | 
Słowo Polskie. , Ĉ J

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE. j
Mąkę pszenną z Tarnopola i Strusowa z nowego trans-> 

portu poniżej ceny taryfy maksymalnej i drzewo bukowe ■ 
suche, łupane sągami zamawiać można w Biurze handlo-* 
wym Hilarego Lipeckiego, ui. Kochanowskiego 77 (tele-j 
fon 398) w dnie powszednie między 10 a 12 godziną. k239|

KUPNO i SPRZEDAŻ. '
Drzewo bukowe suche dwuletnie, wsągach i na cetna- i

ry, po cenach konkurencyjnych poleca skład Łazarza 4. 1
ł246j

Pianino krzyżowe nowe tanio sprzedam. Wojnarowicz»i 
Rynek 41, 1 p.___________________________________ _ł2<41

Drzewo bukowe suebe, na czworo rąbane, z dostawi 
do domu sprzedaje tanio: Skład drzewa Leona Sapiehy 2ć , 
Przy większych zamówieniach znaczny opust. _____ ł202)

Owies, kartofle, kapustę w główkach i kiszoną, bura*1
ki, żyto, pszenicę, siano, drzewo, jak w ogóle wszelkie pro-! 
dukty z zakresu aprowizacji w każdej ilości kupuje, pośre-1 
dniczy i sprzedaje Commercium-Doroteum, Lwów, ul. Leo-j 
na Sapiehy 34. Dla zarządów i władz wojskowych, jakoteż! 
dla dostawców specjalnie niskie ceny. Nasz oddział dla ku- J 
pna ^sprzedaży okazyjnej mebli, obrazów i antyków funfc-. 
cjonuje nadal. Płacimy najuczciwsze ceny za używane sy-j 
pialnie, jadalnie, fortepiany, obrazy, antyki itp. przedmioty')
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ZAWIADOMIENIA RÓŻNE. I
Koncesjonowane Biuro tłumaczeń plac Akademicki 1)

wygotowuje po rosyjsku podania o  świadectwa handlów® 
i inne. 5I03!

Kto zna adres inż. Marjana Myszkowskiego, raczy doj 
nieść Potockiego ó (dozorca). s24L'

Podania do władz, świadectwa handlowe i inne po r°
syisku, jak również tłumaczenia sporządza doskonałym Ifr f 
zykiem Biuro buchalteryine i handlowe J. F. Florkiewi<#«i 
ul. Akademicka 18, II p„ telefon 417. Tamże Wiadomość {?• 
lekcjach języka rosyjskiego.

Bani Rolniczy Galicyjs. Towarzystwa G o s p t o W ,
Lwów, ul. Kościuszki I. ta

poleca HJ5
na sezon wiosenny koniczyną czerwona

i inne nasiona, nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, 0™ 
maszynowe i cylindrowe. — Kupuje jare z b o ż a . ^

Fabryka „TLEH“
wyrabia i poleca do nabycia 

Mydła toaletowe i lecznicze.
Tlenolei wodę do ust, pastę i proszek do 
Wody kolońskie i perfumy.
Proszek mydlany do golenia. ^
Szampon. — Atrament.

Dfyzwojom przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie" we Lwowie. — Z dr ukarni „Słowa Rpisk.** we Lwowie n l  Z im orow igg^"


